
Nowe
zwycięstwo 

vietnamskich 
sił zbrojnych 
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin przytacza oficjalny 
komunikat dowództwa naczel­
nego vietnamskiej armii ludo­
wej stwierdzający, że w okre­
śl' a od 
działy 
dowej 
liony 
Walki 
B-ii-Szu, 
F 
5 

13 do 17 stycznia od- 
vietnamskiei Armii Lu. 
rozgromiły cztery bata, 
armii nieprzyjacielskiej, 
toczyły się w rejonie 

Wln.Jen, Bak-Jang i 
k-Nin na północ od Hanoi. 

okreeie tym nieprzyjaciel 
ił 1930 zabitych. 750 żołnie, 

wzięto do niewoli.
omunikat stwierdza, że ope- 
i w okolicy Vm-Jen jest 
wszym wielkim zwycię. 

yem narodu vietnamskiego i 
armii w roku 1951 oraz 

wielkim
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jego 
pierwszym wielkm zwycię­
stwem vietnamskich sił zbrój* 
nvch na terenie równinnym. O. 
pi racja ta— podkreśla komuni­
kat — jest dowodem wzrostu 
kunsztu taktycznego naszej ar- 
m;i, dalszego podniesienia świa­
domości naszego narodu } zwię­
kszenie jego pomocy dla frontu

i. sniebna decyzja
władz szwajcarskich

GENEWA (PAP). Władze 
federalne w Szwajcarii odmó­
wiły zgody na odbycie w Gene­
wie w lutym br. sesji Świato­
wej Rady Pokoju.

Sekretariat Szwajcarskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
w ogłoszonym komunikacie 
potępia decyzję władz fe­
deralnych. Decyzja ta — stwier- 
d r komunikat — jest z gruntu 
s ręczną z wieloletnią trądy- 
c j, w myśl której Szwajcaria, 
a zwłaszcza Genewa, była miej­
scem spotkań międzynarodo­
wych.

Cały naród jednoczy wysiłki 
wokół walki przeciwko wojnie

Uchwały krajowej konferencji intelektualistów katolickich w sprawie pokoju
WARSZAWA (PAP). W dniu 30.1. br. obradowała w 

Warszawie krajowa konferencja komisji intelektualistów kato­
lickich przy Polskim Komitecie Obrońców Pokoju pod prze­
wodnictwem ks. prof. dr. Jana Czuja dziekana wydz. teolo­
gicznego U. W. Brało w niej udział kilkudziesięciu księży i 
szereg świeckich działaczy katolickich.

Zabierając glos w dyskusji 
znany teolog ks. prof. Eugeniusz 
Dąbrowski powiedział m. in.: 
,.W stosunku do zagospodaro­
wania i zespolenia z Macierzą 
Ziem Zachodnich nie ma polity­
ki komunistycznej, czy katolic­
kiej, jest tylko jedna polityka 
— p-oiska. I jeżeli ktoś liczy na 
jakieś rozdżwięki w tej spra­
wie, dozna pełnego rozczarowa­
nia. Katolicyzm polski repre-

świeckich jest świadom swej 
historycznej roli w tym wzglę­
dzie i Rząd Rzeczypospolitej 
może być pewny, że nie ma ni­
kogo wśród nas, kto by się 
chciał uchylić od służby krajo­
wi w takiej sprawie.

Nasze stanowisko
Ziem Odzyskanych podyktowa­
ne jest nie tylko polską racją 
stanu, ale i dobrem Kościoła 
katolickiego. W chwili obecnej 

zentowany przez duchownych i 1 katolicy stanowią ponad 90

wobec

zawsze_ —. . . . a . ~ r-s . r-. < GDZIE 

STALINGRAD
z łamana 

’ S I A 1 I l\l 11 K A I I 1 zos,ała hitlerowskich| U I “ LI I M U I l H U ; podpalaczy świata, gdzie roz-
. —- strZygnpjy sję losy całej łudz- 

kości. Stąd rozpoczął się zwycięski marsz armii radziec­
kich na Berlin. Charakterystyczne wyjątki z :»ie drukowane­
go języku polskim opowa dania wojennego pisarz? ra­
dzieckiego M. Wirty. o histu ycznych dniach Stalingradu 
zamieścimy w jutrzejszym numerze naszego dodatku „NO­
WY ŚWIAT". \ '

A oto szereg innych ciekawych artykułów, iakie za­
mieszczamy w bieżącym numerze dodatku „NOWY ŚWIAT":i

Szukamy coraz dalszej granicy
Kazia — posługaczka (opowiadanie)
Kungura — zagadkowa grota lodowa
Kasa pancerna — sfotografowała a ciemno było, że 
oko wykol
Fabryka celulozy mieści iię w liściu
Podkowa symbolem kultury.

Szafa graficzna dodatku znacznie wzbogacona. .Wuraw-- 
dzony nowy akcent ąriticzny stanowić będe!<> m niespo­
dzianką dla tych wszystkich Czytelników, dla których 
„NOWY ŚWIAT' fest nieodłączna, cotygodniową lekturą 
i rozrywką.
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Przyjaźń i pokojowe stosunki
z Polską Ludową

warunkiem szczęśliwej przyszłości
narodu niemieckiego

Premier GROIEWOHL o propozycji rządu NRD 
w sprawie zjednoczenia Niemiec

BERLIN (PAP). We wtorek po południu odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie Izby Ludowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Na porządku dziennym znajdowało się o- 
świadczenie rządowe premiera Otto Grotewohla w sprawie 
wprowadzenia w życie propozycji rządu NRD odnośnie utwo­
rzenia ogólnoniemieckiej rady ustawodawczej.

Na wstępie swego przemó­
wienia premier Grotewohl o- 
świadczył, że z trybuny Izby 
Ludowej udziela odpowiedzi na 
deklaracje Adenauera, który 
odrzucił propozycje, mające na 
celu zjednoczenie Niemiec.

W dniu 1 grudnia 1950 roku 
i — stwierdził mówca — przeka- 
i załem Adenauerowi pismo, za- 
jwierające propozycje utworze- 
, nia ogólnoniemieckiej rady u- 
I stawodawczej,

Pan Adenauer kwestionował 
jednak — powiedział Grote- 
wohl — nasze prawo do wy­
stępowania w obronie jedności 
Niemiec. Lecz oddźwięk, jaki 
słowa nasze znajdują w naj­
szerszych warstwach narodu —- 
dowodzi, że rząd / NRD miał 
pełne prawo przemawiania w 
imieniu całego narodu niemiec­
kiego.

Cały naród niemiecki widzi 
1 cele Adenauera. Opór przeciw- 

proc, ludności tych ziem, stare 
świątynie wróciły do prawych 
gospodarzy. I znowu dzwony na 
wieżach na Anioł Pański dzwo­
nią. Na straży nie tylko niena­
ruszalności tego stanu rzeczy, 
ale ostatecznego scalenia pod 
każdym względem tych ziem z 
ojczyzną stoi niewątpliwie 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
a za nim polskie rzymsko-kato­
lickie duchowieństwo, świado­
me swych Obowiązków w tak 
doniosłej chwili. Oto powód, 
dla którego prowadzimy i pro­
wadzić będziemy akcję pokoju 
wśród szerokich rzesz katoli­
ków polskich.

Konferencja przyjęła wytycz­
ne zaproponowane przez refe­
renta redaktora Horodyńskiego. 
w których podkreślono:

1) że katolicy winni realizo­
wać obywatelski obowiązek a- 
ktywnego udziału we froncie 
narodowym w obronie pokoju,

2) że "idea pokoju, realizowa­
na przez światowy ruch obroń­
ców pokoju ma charakter nad­
rzędny i że w sensie doczesnym 
powinna jednoczeń wysiłki 
marksistów i katolików,

3) że duchowieństwo katolic­
kie i świeccy katolicy przez 
swój udział w ruchu pokoju 
winni dać bezwzględną odpo­
wiedź inspirowanym przez rzą­
dy anglosaskie niemieckim za­
kusom rewizjonistycznym oraz 
że stanowczym głosem swoim 
winni przywołać do porządku 
tych katolików niemieckich, 
którzy nadużywają religii 
celów odwetowych,

4) wy rażono aprobatę dla 
statniego posunięcia Rządu 
sprawie stabilizacji stosunków 
kościelnych na Ziemiach 
zyskanych.

do

o- 
w

Od-

Nominacja
Jerzego Fańskiego
Minister kultury i sztuki 

mianował ob. Jerzego Pańslie- 
go naczelnym dy rektor
P r ze ds i ę b i ors t w a P a ń st w o w rtyr 
p. n. Generalna Dyrekcja Tell, 
trów Oper i Filharmonii. Dyk. 
J. Pański obejmo'e swe funkcje 
z dniem 1 lutego br.

*

postanowieniu, dotyczą- 
repatriacji Niemców z 

znajdujących się na

ko remilitaryzacji staje się naj­
bardziej istotnym i najbardziej 
żywotnym zagadnieniem Nie­
miec dnia dzisiejszego.

Następnie mówca rozpra­
wia się z wywodami Adenau­
era, zawartymi w deklaracji, 
w której Adenauer odrzucił 
piopozycję rządu NRD, mają, 
c-ą na celu pokojowe zjed­
noczenie Niemiec.
Nawiązując do ataków Ade­

nauera przeciwko granicy poi- 
6ko-niemieckiej na Odrze i Ny­
sie, Grotewohl zacytował u- 
chwały poczdamskie, w których 
rządy USA W. Brytanii, ZSRR, 
a następnie również Francji 
ustaliły granicę polsko-niemie­
cką na Odrze i Nysie. Fakt ten 
został później potwierdzony 
przez wszystkie cztery mocar- 
siwa. Potwierdzenie to znalazło 
wyraz w jednomyślnie powzię­
te rn 
cym 
ziem, 
wschód od Odry i Nysy.

Nagonka antypolska i heca 
rewizjonistyczna, rozpętana 
przez Amerykanów, ma na celu 
judzenia dwóch narodów prze­
ciwko sobie oraz pogłębienie 
zależności Niemiec Zachodnich 
od' USA. Imperialistom potrze­
bną jest nagonka przeciwko 
gTanicy na Odrze i Nysie — po­
wiedział premifer Grotewohl — 
ponieważ pragnęliby mieć w 
tym miejscu Europy zarzewie 
pożogi. My jednak zarzewie to 
zlikwidowaliśmy. Naród nie­
miecki musi zrozumieć, że wa­
runkiem szczęśliwej 'przyszło, 
ści i dobrobytu Niemiec jest 
przyjaźń z Polską i pokojowe, 
dobre stosunki sąsiedzkie z Pol- 
ską.

Premier Grotewohl w zakoń­
czeniu sweqo 
wskazuje na to, 
całego narodu 
jest :ozpoczec;e 
okrągłym stole 
cami z NRD a Niemcami z Tri. 
zonii. Rząd NRD jest zdecydo­
wany, mimo stanowiska Ade­
nauera, kontynuować swe wy­
siłki, by doprowadzić do poro- 
zumienia. Rząd NRD powtarza 
ponownie, że w najbardziej ży­
wotnym interesie, narodu nie­
mieckiego leży utworzenie o- 
gólnoniemieckiei rady ustawo, 
dawczei w skład której weszli­
by — na zasadzie parytetu — 
przedstawiciele NRD i Niemiec 
Zachodnich,

oizeinówienis 
że życzeniem 
niemieckiego 
rozmów przy 

między Niem-

Międzynarodowa Federacja

b. Więźniów Politycznych protestuje 
pirzeciu/fco

faszystowskiemu dekretowi rządu Pleyena
WARSZAWA (PAP). W 

związku z haniebnym dekretem 
rządu francuskiego zabraniają­
cym trzem wielkim międzyna­
rodowym organizacjom działal­
ności na terenie Francji, sekre­
tariat generalny FIAPP. którego 
siedziba znajduje się w War­
szawie, przesłał do prezydenta 
Francji, depeszę protestacyjną 
następującej treści:

„Do Prezydenta Republiki 
Francuskiej.

Międzynarodowa Federacja 
b. Więźniów Politycznych i 
Uczestników Antyfaszystow­
skiego Rnchu Oporu prote­
stuje jak najenergiczniej 
przeciwko haniebnemu dekre­
towi rządu francuskiego, za­
braniającemu działalności pa 
terenie Francji światowym

We wszystkich diecezjach Ziem Zachodnich dokonano 
już wyboru wikariuszy kapitulnych, którzy objęli stale 
władanie hierarchią kościelną swojego terenu. Dopełniono 
ważnego aktu, który wypływał jako jasna i oczywista kon­
sekwencja powrócenia tej części kraju do ojczyzny, oraz 
zawarcia układu o ustaleniu granic między Rządem R. P. 
i rządem Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Stan fak­
tyczny wymagał już od dawna — by wreszcie także i 
władze kościelne uznały Ziemie Zachodnie za trwałą i in' 
tegralną część Polski.

Rozumiał każdy uczciwy Polak, że sytuacja jest raczej 
osobliwa, gdy w części kraju biskupami ,.de iure" są daw­
ni zwolennicy hitleryzmu, lub w każdym razie zacięci 
wrogowie naszego narodu, a polskie władze kościelne 
spełniają swoje obowiązki tylko jako ,,vicarium substitu' 
tum". Dziwiło katolików polskich, że polski Episkopat 
żadnej nie przejawiał aktywności, by ten sprzeczny z in­
teresem kraju a także Kościoła stan usunąć. Początkowo 
sądzono, że to tylko naprawdę „tymczasowo", a uregulo' 
wanie tej kwestii jest zagadnieniem najwyżej miesięcy. 
Społeczeństwo uzbroiło się w cierpliwość, ale bezskutecz­
nie. Wszystko pozostało po staremu.

A więc: po dawnemu istnieli tymczasowi administratorzy 
apostolscy i po dawnemu niemieccy, „rzeczywiści" dusz­
pasterze krzewili po Niemczech Zachodnich z ambon i w 
.,Aussiedlungsvereinach" jad szowinizmu przeciwko Pol­
sce używając argumentów o „nieprzerwanym i prawnym 
duszpasterstwie”.

Społeczeństwo polskie z radością przywitało decyzję 
Rządu R. P., która odebrała wszelką podstawę wspomnia­
nym, obłudnym argumentom przeciwko naszemu istnieniu 
nad Odrą i Nysą. Świadczą o tym liczne wypowiedzi 
księży z terenu woj. poznańskiego, zielonogórskiego, 
przedstawicieli mas katolickich, świadczą podejmowane 
przez ludność rezolucje, w których obok zadowolenia z u- 
stabilizowania władz kościelnych na Ziemiach Zachod­
nich, znajdujemy wyrazy polepienia polityki Watykanu, 
polityki godzącej w całość naszych granic.

Stanowisko kurii rzymskiej, w której dominującą rolę 
odgrywają przedstawiciele kleru niemieckiego, budzi po­
wszechne oburzenie polskiego społeczeństwa. Zresztą nie 
pierwszy raz rzymskie władze Kościoła występują przeciw­
ko Państwu Polskiemu. Powtarza się historia popierania 
Krzyżaków, powtarza się historia faworyzowania bisku­
pów Magdeburga, powtarza się dlatego, że złą tradycją 
kurii rzymskiej jest popieranie tyranów i możnowladców. 
Tradycja ta eostaje zachowana w czasach teraźniejszych, 
bo Watykan stał się nieukrywanym rzecznikiem intere­
sów imperializmu amerykańskiego.

I właśnie w interesie amerykańskich imperialistów
sprzymierzonych z zachodnio-niemieckimi podżegaczami do 
wojny, usiłował Watykan zachować „tymczasową admini­
strację kościelną" na Ziemiach Zachodnich, Musimy sobie 
i tego jasno zdawać sprawę — że ten wrogi stosunek do 
Państwa Polskiego wynikał z sojuszu z dolarowymi wład­
cami. że z ich rozkazu i w ich interesie był podtrzymy­
wany.
Ksiądz Julian Bałoś z Witoszyna w woj. zielonogórskim 
stwierdził w swojej wypowiedzi, że zniesienie tymczaso­
wości administracji kościelnej jest dużym wkładem do 
walki o pokój. Jest to niezbitą prawdą. W ten właśnie 
sposób odbieramy zachodnim imperialistom argumenty do 
kwestionowania zachodniej granicy naszego kraju — gra­
nicy pokoju w Europie. JANUSZ LIKOWSKI

Nowe ogniwo w walce o pokój
Proboszcz parafii Witoszyn 

pow. Żagań, ks. Julian Bałoś, 
jako jeden z pierwszych powi­
tał z uznaniem i radością zarzą­
dzenie Rządu R. P. o zniesieniu 
tymczasowości w administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod­
nich.

— Piąty rok — powiedział 
ke. Bałoś — eprawuję już obo- 
wiązki duszpasterskie w parafii 
Witoszyn. Przez cały ten czas 
ani razu nie przyszło mi na 
myśl, że pracuję na jakiejś pla­
cówce tymczasowej. Pomijając 
prace dokonane nad wyremon­
towaniem kościoła tak, aby 
najlepiej służył na użytek ludu 
polski''--' często wskazywałem 
swoim parafianom i teraz to sa­
mo mówię:

— Ziemie 
knowaniom 
wbrew temu 
ści zachodnio-niemiec-cy i ich 
mocodawcy. — są na zawsze 
ziemiami polskimi. Na Ziemiach 
Zachodnich nie ma i nie może 
być w żadnej dziedzinie tym-

Zacbodnie, wbrew 
wrogów Polski, 

co głoszą szowini.

federacjom związków zawo­
dowych, kobiet demokratycz­
nych i młodzieży demokra­
tycznej.

Byli deportowani j interno­
wani, wdowy i sieroty po za­
mordowanych bojownikach o 
wolność, ci wszyscy, którzy 
walczyli przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy, przeciwko 
zdrajcom i kolaboracjonislom, 
aby uzyskać wolność i demo­
krację, wymagają w imieniu 
bohaterów i męczenników ru­
chu oporu unieważnienia te­
go faszystowskiego rozporzą­
dzenia, opartego na dekrecie 
Petain'a i stanowiącego po­
ważny krok na drodze przy­
gotowania do wojny.

Prezes F. I. A. P. P.
(—) Pik. Manhe‘s Fredcric“ 

czasowości, tak w sprawach 1 
państwowych, jak i w admini­
stracji kościelnej.

Ks. Bałoś jest z zarządzenia 
Rządu R. P. o zniesieniu tym­
czasowości w administracji ko­
ścielnej i wprowadzenia w dusz­
pasterstwo nowych ordynariuszy 
diecezjalnych na Ziemiach Za­
chodnich szczególnie zadowo­
lony. Ziściły się wreszcie jego 
i wszystkich innych księży naj­
gorętsze pragnienia: zniesiona 
została tymczasowość, która 
dawała wrogom Polski możność 
szkalowania Jej, ktg.ra była wo- 
dą na młyn tych, którzy marzą 
o nowej wojnie. •

Zniesienie tymczasowości w 
administracji kościelnej na na­
szych Ziemiach Zachodnich — 
mówi z naciskiem ks. Julian 
Bałoś — to nowe ogniwo w v\ al­
ce o pokój, (sb)

ZJMDOtZOOe 

szantażują. 
INDIE

NOWY JORK (PAP). Re­
daktor ,,Dailv Compass" Tacke- 
rey, komentując odmowę USA 
wysłania żywności do Indii,-je­
śli Indie nie podporządkują się 
dyktatowi amerykańskiemu w 
ONZ, pisze m. in.: . „Decyzja 
komisji spraw zagranicznych 
senatu amerykańskiego, która 
postanowiła odroczyć rozpatrze­
nie projektu ustawy w sprawie 
wysyłki żywności do Indii, 
jest czymś gorszym niż szantaż. 
Odmawia ona bowiem pomocy 
żywnościowej głodującej lud­
ności tylko dlatego, że nie moż­
na kupić w ten sposób niezależ­
ności rządu Indii.

Zawiadamiamy naszych 
Czytelników, że od dnia 1 
lutego 1951 r. nasz' radca 
prawny udziela bezpłatnych 
porad prawnych dla świata 
pracy, w gmachu redakcji — 
Poznań ul. Grunwaldzka 19. 
I piętro w każdy wtorek i 
piątek od godz. 17 do 19.



Wzywamy Bydgoszcz do współzawodnictwa

Podniesienie wydajności z hektara
hasłem tegorocznej akcji siewnej

NOWE KOMITETY 
liCfc założycielskie 

spółdzielni produkcyjnych w województwie poznańska

Popołudniowe posiedzenie narady produkcyjnej wojewódz­
kiego aktywu rolnego jaka odbyła się w dniu 30 ub. m. w Po­
znaniu było poświęcone dyskusji i stało się przeglądem prac 
i wysiłków, jakie wiążą się z tegoroczną akcją siewną w na- 
srym województwie. Jako ostatni zabrał głos, przybyły specjal­
nie na naradę minister rolnictwa Dąb-Kocioł, a podsumowa­
nia dyskusji dokonał przewodniczący WRN — Włodzimierz 
Migoń.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
Z BYDGOSZCZĄ

Oprócz lokalnych zobowiązań 
i wezwań do współzawodnic­
twa pomiędzy poszczególnymi 
gminami i powiatami uczestni­
cy narady postanowili wezwać 
do współzawodnictwa w prze­
prowadzeniu wszystkich faz 
wiosennej akcji siewnej — wo­
jewództwo bydgoskie.

Na zakończenie konferencji 
uczestnicy jej uchwalili wysła­
nie do Prezydenta Bieruta listu, 
w którym aktyw rolniczy woje­
wództwa poznańskiego, PGR, 
spółdzielnie produkcyjne, gro­
mady wiejskie, traktorzyści itd. 
zobowiązują się wykonać tego­
roczną akcję siewną sprawnie, 
terminowo i planowo.

ZMOBILIZOWAĆ! MASY 
CHŁOPSKIE

Wśród głosów w dyskusji na 
szczególne wyróżnienie zasługu­
je wystąpienie prezesa zarządu 
wojewódzkiego ZSCh Czesława 
Kaczora, który analizując błędy 
zeszłorocznej akc’i siewnej 
wskazał na niedostateczną mo­
bilizację mas chłopskich do te­
go zadania. Również plany dla 
poszczególnych gmin i gromad 
dostarczono zbyt późno i dlate­
go zdarzało się, że były one 
często niedostatecznie rozpra­
cowywane.

Jednym z głównych zadań o- 
becnego etapu przygotowań do 
akcji siewnej jest upolitycznie­
nie mas chłopskich i pełne 
zmobilizowanie ich przez zapo­
znanie każdego chłopa nie tyl­
ko z planem własnym i najbliż­
szych sąsiadów, ale również z 
planem całej gromady.

JAK PODNIEŚĆ WYDAJNOŚĆ
Jeden z dyskutantów — Ste­

fan Walczak, b. przewodniczący 
spółdzielni w Bielawach, awan­
sowany obecnie na stanowisko 
agronoma powiatu leszczyń­
skiego omówił sposoby podnie­
sienia wydajności pracy pod­
czas wiosennej akcji siewnej. 
Jako uczestnik wycieczki do 
Związku Radzieckiego przyto­

202 nowych
traktorzystów
W ostatnich dniach w O- 

środku Szkoleniowym TOR w 
Gorzowie odbyło się uroczyste 
zakończenie kursu dla trakto­
rzystów, delegowanych przez 
Okręgi PGR Szczecin, Szczeci­
nek, Bydgoszcz, Poznań, O- 
strów, Warszawa, Lublin, 
Gdańsk, Przemyśl i Gorzów. 
Kurs ukończyło 202 traktorzy­
stów. Prymusami zostali ob.ob.:. 
Wałecki, Sikora j Śledź.

W dniu 28 stycznia br. roz­
począł się nowy 2-miesięczny 
kurs, na który przyjęto znowu 

•ponad 200 uczniów z całej Pol­
ski. (wjc)

Tysiąc koleiarzy 
argentyńskich 

przed sądem 
wojennym

NOWY JORK (PAP). Jak 
donoszą z Buenos Aires, rząd 
argentyński za pomocą drakoń­
skich metod stłumił straik ko. 
lejarzy, którzy po raz trzeci w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy 
rzucili pracę, domagając się 
spełnienia swych słusznych żą­
dań.

W celu stłumienia strajku 
władze argentyńskie wydały 
faszystowski dekret o tzw. 
„mobliracji kolejarzy", zwolni­
ły z pracy przeszło 4000 staj, 
kujących i aresztowały około 
1000 kolejarzy, w tej liczbie 
wszystkich członków komitetu 
strajkowego.

Wszyscy aresztowani mają 
stanąć przed sądem wojennym 
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czył on metody pracy w koł­
chozach radzieckich i wzywał 
do zastosowania ich w Polsce. 
Wprowadzenie w PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych 
odpowiedzialności brygadowej i 
osobistej za poszczególne upra­
wy, nagradzanie wyróżniają­
cych się rolników i traktorzy­
stów wysokimi premiami za o- 
siągnięcia indywidualne i ze­
społowe byłoby bodźcem do 
dalszego podniesienia wydajno­
ści pracy.

Wynik konkursu na utwór satyryczny
Ogłoszony przez Zw. Litera­

tów Polskich w Dorozumieniu 
z Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki konkurs na mały utwór sa­
tyryczny, został w tych dniach 
rozstrzygnięty.

Jury konkursu pod przewod­
nictwem St. R. Dobrowolskiego 
przyznało nagrody następują­
cym autorom:

Za wiersz — I nagrodę Jam. 
wi Brzechwie, łącznie za dwa u- 
twory: „Apostrofa" ' „Plakaty 
II nagrodę Januszowi Minkie­
wiczowi łącznie za dwa utwo­
ry: „Wizyta" i „Kardynalska 
serenada"; III nagrody przyzna­
no — Jerzemu Jurandotowi — 
za utwór „Mówcy"!, Antoniemu 
Marianowiczowi źa utwór „Pi- 
earz" i Włodzimierzowi Słobnd. 
nikowi za utwór „Druga balla­
da".

Za piosenkę — sąd konkur­
sowy postanowił nie przyznać 
I i II nagrody, trzecie nagro-dy

Zwycięstwo Stalingradu
Kiedy Hitler uderzył na Zwią- wzięto do niewoli. Dwadzieścia 

zek Radziecki, przewidywał po­
dobnie, jak jego sztab i „do­
radcy" — zakończenie wojny w 
okresie dwóch miesięcy. A w 
3 lata później, w lutym 1943 
roku, kazał ogłosić narodową 
żałobę...

Była to nie tylko żałoba po 
setkach tysięcy poległych żoł­
nierzy Wehrmachtu, po straco­
nych 35 doborowych dywi­
zjach, była to żałoba po zdruz­
gotanych planach panowania 
nad światem, po zawiedzionych 
rachubach na zdławienie wszel­
kich ruchów wolnościowych, na 
przekształcenie świata w obóz 
niew-olników wielkiego kapi­
tału.

„Stalingrad musi być zdobyty 
za szelką cenę!" — taki rozkaz 
padł z kwatery głównej Hitle­
ra. Miasto miało stać się klu­
czem do nafty Kaukazu i prze­
mysłu Uralu, jego zdobycie o- 
znaczać miało przecięcie dróg 
komunikacyjnych Moskwy, 
przerwanie frontu południowe­
go, rozłupanie na dwie części 
radzieckich

„Godziny 
liczone" — 
wojskowy 
Hitler się śpieszył, bo w zacie­
kłych walkach frontowych, 
wspomaganych przez party­
zantkę na tyłach, wyczerpały 
się jego rezerwy ludzkie i po­
tencjał wojenny.

Bitwy trwały sześć i pół mie­
siąca. Hitlerowskie zgrupowa­
nie szturmowe piechoty, broni 
pancernej i kawalerii, nie mo­
gło w przeciągu 4 miesięcy 
zdobyć tego miasta ruin, w któ­
rym każda piwnica, każde ru­
mowisko były twierdzami.

19 listopada — niespodziewa­
na, jak grom — ruszyła kontr­
ofensywa. Niespodziewana dla 
wrogów i anglosaskich „obser­
watorów”, 
od dawna przez dowództwo Ar­
mii Czerwonej, oczekiwana i 
upragniona przez narody ra­
dzieckie, przez wszystkie ucis­
kane, prześladowanej pragnące 
wolności narody świata.

W pierwszym rzucie kontr­
ofensywy armia hitlerowska 
/traciła 95 tysięcy zabitych > 
rannych; 72 tysięcy żołnierzy

sił zbrojnych. 
Stalingradu są po- 
grzmiał komentator 
berlińskiego radia.

lecz przygotowana

na 
na 
na 
a-

Pomimo kilku interesujących 
wystąpień przeprowadzona 
naradzie dyskusja nie stała 
tak wysokim poziomie, jak 
innych podobnych zjazdach 
ktywistów chłopskich. Przede 
wszystkim wypowiedziało się w 
niej zbyt mało dyskutantów, za 
mało było bezpośrednich od­
głosów z terenu, głosów chłop­
skich, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych itp. Nie zabrała 
również głosu ani jedna z obec­
nych na sali kobiet.

• PRZEMÓWIENIE 
MIN. DĄB-KOCIOŁA

Na zakończenie dyskusji 
nister Dąb-Kocioł w dłuższym 
przemówieniu stwierdził, że 
głównymi przyczynami niedo­
statecznego rozwoju gospodarki 
rolnej w Polsce jest kmściwa- 

mi-

Byłem marynarzem".
Wie­

ża utwór „Dwa 
oraz Stefania 
utwór „Jeden 
Trzecie nagro-

natomiast otrzymali: J. Juran- 
dot za utwór ,,O jednym Igna­
cym Pliszce i jego rodzinie" o- 
raz A. Marianowicz za utwór 
„Ca- magnola".

Za felieton-humoreskę — I 
nagrodę przya.ęgno Stefanowi 
Wiecheckiemu (Wiechowi) za 
utwór 
drugie nagrody otrzymał 
sław Brudziński 
sprawozdania" 
Grodz:eńska za 
za wszystkich".
grody przyznano Mieczysławo­
wi Dołędze za utwór „Trasa 
W-Z" oraz Anatolowi Potem- 
kowskiemu na utwór „Kuzynek 
z Gołkowa".

Za skecz — sąd konkursowy 
postanowił nie przyznać I i II 
nagrody. Trzecią nagrodę otrzy­
mała S. Grodzieńska za utwór 
„Opinia".

W dziale monologu — sąd 
konkursowy nie przyznał żad­
nej nagrody.

Stalingra-

niemiecka 
Najbardziej

dwie dywizje — 300 tysięcy lu­
dzi — znalazło się w „kotle"...

Podczas gdy wojska frontu 
dońskiego, stalingradzkiego i 
płd.-zachodniego spychały oto­
czonych Niemców w kierunku 
miasta, inne jednostki radziec­
kie skierowały natarcie w stro­
nę wielkiego łuku Donu, rozbi­
jając w zwycięskiej ofensywie 
wojska rumuńskie, włoskie i 
niemieckie, a następnie grupę 
Mannsteina. Ostatnie nadzieje 
Paulusa dowódcy wojsk hitle­
rowskich pod Stalingradem, na 
pomoc — zawiodły.

Dnia 2 lutego dowódca fron­
tu dońskiego,' gen. Rokossowski 
i marsz. Woronow zameldowali 
Stalinowi: „Wykonując Wasz 
rozkaz, wojska frontu dońskie­
go o godzinie 16 dnia 2 lutego 
1943 roku, zakończyły rozbicie 
i likwidację nieprzyjacielskiego 
zgrupowania pod 
dem."

IV i VI armia 
przestały istnieć, 
wysunięte punkty hitlerowskiej 
ofensywy, najlepiej wyposażo­
ne technicznie siły militarne 
zostały zmiecione z szachowni­
cy wojennej. „Stalingrad był 
zmierzchem armii niemieckiej" 
— tak określił Stalin znaczenie 
tej bitwy.

Rozpoczął 6ię odwrót. W 
ciężkich walkach Armia Czer­
wona zwalniała, piędź po pię­
dzi, swe ziemie ojczyste, oswo­
bodziła ziemie Polski, Czecho­
słowacji, Bułgarii i innych na­
rodów. Zwalniając te kraje od 
okupanta, umożliwiła w nich 
objęcie ■władz,y ludowej, budo- 
dowę państw sprawiedliwości 
społecznej.

Wieść o zwycięstwie oręża 
radzieckiego pod Stalingradem 
przedarła się przez granice 
wszystkich krajów, podtrzymy­
wała i krzepiła ona wiarą w 
niedalekie zwycięstwo uciskane 
ludy, dodawała sił w walce po­
wstańcom i partyzantom.

Zwycięstwo pod Stalingradem 
było wyrazem wspaniałego bo­
haterstwa żołnierzy radziec­
kich, poświęcenia, żelaznej wy­
trwałości i entuzjazmu, jakie 
wyrosnąć mogą tylko z bezgra­
nicznej miłości socjalistycznej 

tyzm i stare przyzwyczafen’a 
oraz brak doświadczeń.

— Musimy nauczyć <cę o- 
panowywać przyrodę — po­
wiedział Minister. — Potrze­
ba nam więcej wielkopol­
skich Mazurów abyśmy mogli 
nadążyć za przemysłem.
Hasłem tegorocznej kampanii 

siewnej jest powszechne zwięk­
szenie wydajności z 1 ha. W 
planie 6-letnim musimy na tym 
polu dogonić inne kraje demo­
kracji ludowej i podnieść do­
tychczasową średnią wydajność 
— 13 q z ha na 21 q. Postęp 
ten musi się odbywać stopnio­
wo, począwszy już od bieżącego 
roku.

WYKONAMY ZADANIE
Dokonując podsumowania dy­

skusji przewodniczący WRN -- 
Wł. Mlgoń zapewnił ministra 
rolnictwa w imieniu wszystkich 
zebranych, że woj. poznańskie 
zmobilizuje wszystkie swoje si­
ły, że sprawnie i terminowo 
wykonać tegoroczną akcję 
siewną i podobnie jak w ub. 
roku wykonać pian w ponad 
100«/».

W tegorocznej akcji siewnej 
państwowa administracja rolna 
w woj. poznańskim oprze się 
przede wszystkim o biedotę 
wiejską i szybciej niż w innych 
latach rozprowadzi kredyty, na­
wozy sztuczne i ziarno siewne.

(st)

Dalszy 
wzrost cen w AUSTRII

WIEDEŃ (PAP). . Podano 
oficjalnie do wiadomości, że z 
dniem 1 lutego ceny obuwia i | 
wyrobów skórzanych zostają w « 
Austrii podwyższone* od 25 do! 
30%.

ojczyzny, z wiary w słuszność 
sprawy, o którą się walczy.

Zwycięstwo 
było wynikiem niezwykle mą­
drej strategii 
Główny jej element stanowiła 
zasada aktywnej obrony, obro­
ny. której celem jest nie tylko 
utrzymanie pozycji, lecz przede 
wszystkim konsekwentne, prze­
myślane przygotowanie warun­
ków dla przyszłej, zwycięskiej 
ofensywy.

Aktywna obrona zmierza do 
tego, by wroga osłabić, zdemo­
ralizować, wyniszczyć, a nastę­
pnie zadać mu decydujący cios. 
Na zwycięstwo spod Stalingra­
du złożyły się bohaterstwo żoł­
nierza, geniusz strategii ra­
dzieckiej, a przede wszystkim 
ustrój Związku Radzieckiego, 
ustrój socjalistyczny.

Wysoka technika radziecka i 
dobre zaopatrzenie armii były 
ważnymi czynnikami zwycię­
stwa nad hitleryzmem, mają­
cym do dyspozycji zasoby ma­
terialne prawdę całej Europy.

Podstawową dźwignią miaż­
dżącego zwycięstwa radzieckie­
go nad faszyzmem hitlerow­
skim było niezawodne, jedno­
lite współdziałanie zaplecza z 
frontem. Mimo przejściowej u- 
traty bogatych i uprzemysło­
wionych terenów zachodnich i 
środkowych, gospodarka ra­
dziecka rozwijała się w czasie 
wojny ze spotęgowaną siłą, do­
starczając frontowi wszystkie­
go, co mu bvło potrzebne do 
zwycięstwa. Więcej nawet, 
przerwano w czasie wojny 
dowy wielkich obiektów dla 
lów pokojowych.

Człowiek radziecki, kochają­
cy ponad wszystko swój kraj — 
traktował każdą wykonywaną 
przez siebie pracę na zapleczu 
jako zadanie bojowe. Każdy 
pracownik był żołnierzem, wal­
czącym przy swym warsztacie 
o zwycięstwo na froncie — i 
to^było jednym z podstawo- 
n-jrn źródeł zwycięstwa kraju 
iAjalizmu.
\^Tych sił nie przewidział Hit­
ler, nie przewidzieli ich także 
..sprzymierzeńcy" anglosascy, 

zwlekający z „drugim frontem"

stalingradzkie

stalinowskiej.

nie 
bu- 
ce-

W miesiącu styczniu br zo­
stały zorganizowane w woj. po­
znańskim 122 dalsze komitety 
założycielskie spółdzielni pro­
dukcyjnych, w wyniku czego 
liczba spółdzielni na naszym 
terenie znowu poważnie wzroś­
nie, zbliżając się do liczby — 
500.

Zadaniem komitetu założy­
cielskiego, wybieranego przez 
gromadę spośród najbardziej 
aktywnych jej mieszkańców 
jest podjęcie f przeprowadze­
nie wstępnych prac, niezbęd- 
nych dla założenia spółdzielni 
produkcyjnych. Komitety zało­
życielskie otrzymują pełną po­
moc i opiekę od komitetów 
gminnych PZPR, a w razie po­
trzeby również od komitetów j 
powiatowych.

Studenci Szkoły Inżynierskiej 
potępiają zbrodnię wolbromską 

i protestują przeciwko 
faszystowskim metodom rządu francuskiego
W ostatnich dniach odbyły 

się na wszystkich wydziałach 
Szkoły Inżynierskiej w Pozna­
niu masówki, podczas których 
licznie zgromadzeni studenci, 
tak zrzeszeni jak i niezrzeszeni, 
dali wyraz 6wemu oburzeniu z 
powodu szczegółów zbrodni 
wolbromskiej, ujawnionych na 
procesie krakowskim. Liczni 
studenci w dyskusji potępiali 
jak najostrzej sprawców oraz 
inspiratorów zbroni. Sprawa ta 
boli nas szczególnie — pod­
kreślano — bo tymi, którzy u- 
legli wrogiej propagandzie by­
ła politycznie nieuświadomiona 
młodzież,

W uchwalonych rezolucjach 
młodzież SI domaga 6ię:

Napiętnowania przez Episko­
pat Polski inspiratorów i przy- 

, wódców zbrodni wolbromskiej;
wydania wszystkim księżom 

instrukcji zakazującej utrzymy-

złamanie kraju 
socjalizmu na

stalingradzkie
punktem zwrot­

Radziecki — osłabiony i wy­
krwawiony, zostanie pokonany 
przez Hitlera.

Oto, co pisał „New York He­
rald Tribune" w przededniu 
kontrofensywy: ...„obrońcy mia­
sta zdecydowani są nie tylko 
bronić się, lecz i gdzie można 
— nacierać. Takie walki... po­
woduje wielka nienawiść. Przez 
takie walki przegrywa się je­
dnak wojnę."

Nie wątpimy, źe panowie z 
„New York Herald Tribune" 
nie odczuwali tej nienawiści do 
Hitlera, co żołnierze radzieccy, 
którzy — wbrew proroctwom 
„sprzymierzonych" wojnę wy­
grali.

Ta wygrana przekreśliła ra­
chuby imperialistów wszelkiej 
maści — Churchillów, Morga­
nów itp. — na 
rad i rozwój 
świecie.

Zwycięstwo 
było nie tylko 
nym w dziejach rozgromienia 
hitleryzmu, lecz również zwy­
cięstwem nad światową reak­
cją, nad światowym obozem 
imperializmu.

Zwycięstwo pod Stalingradem 
dowodzi że budowla socjaliz­
mu jest niezniszczalna. Każdy 
imperializm rozbije się o nią 
Historia Stalingradu jest prze­
strogą i groźbą dla tych, którzv 
zechcieliby iść hitlerowskim 
śladem.

Dziś Związek Radziecki jest 
jeszcze potężnie'szy, niż w 
chwili zdradzieckiego napadu 
hitlerowskiego. Obóz poko;u i 
postępu wzrósł — moralnie i 
materialnie — przez powstanie 
państw demokracji ludowej 
Chin Ludowych, NRD. Wzrósł 
także przez zdobycie dalszych 
milionów zwolenników, bojow 
ników w kraiach kapit.alist.ycz 
nych i kolonialnych.

A mimo to imperializm prze dr> 
wojny, pragnąc pogrążyć świa’ 
w odmętach krwawy zawieru 
chy, Ale masv ludowe potraf;-') 
każdą próbę rozpętania nowe- 
wojny zmienić w klęskę podpa 
laczy świata.

„Prości ludz:e znoją mor- 
i dercę, prości ludzie odetno 

mu ręce"
Wacław Kępa

Powstanie tak poważnej ilo­
ści komitetów założycielskich 
spółdzielni produkcyjnych w 
ciągu jednego miesiąca jest do­
wodem coraz szerszego zrozu­
mienia przez chłopów mało i 
średniorolnych wyższości gos­
podarki uspołecznionej nad go­
spodarką indywidualną oraz 
przykładem właściwego oddzia­
ływania Już istniejących spół­
dzielni. Uwidoczniło się to 
szczególnie na przykładzie 
pierwszej uspołecznionej gro­
mady w pow. kaliskim — Gar­
bów. w której powstały obec­
nie nowe komitety założyciel­
skie.

Najwięcej komitetów założy­
cielskich powstało w powiatach: 
Oborniki — 14, Środa — 12 o- 
raz Gostyń i Szamotuły po 7. 

(st)

wania jakichkolwiek stosunków 
z podziemiem reakcyjnym;

zastosowania sankcji w myśl 
prawa kanonicznego wobec 
tych księży, którzy w jakikol­
wiek sposób naruszyli treść po­
rozumienia Rządu z Episkopa­
tem.

♦

W dniu 31 I 1951 roku stu­
denci Szkoły Inżynierskiej na 
wielkiej masówce zaprotesto­
wali przeciwko faszystowskim 
metodom rządu francuskiego, 
który wydał niezgodne z pra­
wem międzynarodowym dekre­
ty, zakazujące działalności 
ŚFMD, ŚFKD i ŚFZZ. Po refe­
racie kol. Wichtowskiego, w 
którym zdemaskował on niecną 
politykę rządu francuskiego, po­
zostającego na usługach ame­
rykańskich imperialistów, mło­
dzież Szkoły Inżynierskiej u- 
chwaliła rezolucję, w której m. 
in. czytamy:

My, młodzież Polska, zrzeszo­
na w Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, głębo­
ko odczuliśmy haniebną decyzję 
rządu francuskiego, stosujące­
go metody faszystowskiego u- 
cisku przeciw organizacjom 
walczącym o pokój światowy i 
sprawiedliwość społeczną. Wy­
dając te haniebne dekrety, rząd 
Plevena depcze prawo między­
narodowe, gdyż światowa or­
ganizacja młodzieżowa jest u- 
znana przez ONZ.

Protestując przeciw tym niec­
nym poczynaniom, domagamy 
się cofnięcia decyzji i przywró­
cenia naszej organizacji prawa 
pracy i rozwoju na terenie 
Francji,

Rezolucję podpisało kilkuset 
studentów SI.

Tadeusz Gałecki 
korespondent „Głosu"

Ks. Jan Cymanowski 
nowym wikariuszem 

kapitulnym 
Diecezji Gdańskiej

Jak podajemy w numerze 
dzisiejszym naszego pisma, 
wybrani zostali w tych 
dniach w myśl odnośnych 
przepisów kanonicznych sta­
li ordynariusze diecezji na 
Ziemiach Odzyskanych. M. 
in. wikariuszem kapitulnym 
Diecezji Gdańskie: wyb anv 
został członek radv diecezjal­
nej ks. Jan Cymanowski. Po. 
niżej zamieszczamy życiorys 
nowego wikariusza:
Wikariusz ' Kapitu’ny ‘Diecezji 

Gdańskiej ks Tan Cymanowski u- 
rodz:ł się 25 sierpnia 1r. w 
Ghibczynie, pow. Złotów na Pomo­
rzu jako syn wiejskiego nauczy­
ciela. Początkowe nauki pobierał 
w szkole powszechnej w Głubczy- 
nie Po ukończeniu gimnazjum w 
1910 roku w Chojnicach, rozpoczął 
studia teologiczne w Seminarium 
Duchownym w Pelp’inie, gdzie w 
1914 roku otrzymuje święcen-a ka­
płańskie Do roku 1939 ks. Jan 
Cymanowski pozostaie wikarym a 
później proboszczem m. fn. w na­
stępujących parafiach diecezji 
chełmińskiej i qdańskiei: Czersk,- 
Gdańsk Grudziądz Lubawa, Dział­
dowo Turowo. Kleszczewo, Dą­
brówka i Pszczółki. W ostatnich 
latach ks Jan Cymanowski pełnił 
obowiązki proboszcza parafj Bren- 
tówo, następnie zaś parafii św. 
Franciszka w Gdańsku i -jednocze­
śnie radcy kurii biskupiej w Oli­
wie.



Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Brygady szturmowe"
wychowuje nowego człowieka
Przefi paru dniami odbył się w Zielonej Górze dwudnio­

wy zjazd kierowników wszystkich oddziałów Towarzystwa 
rzyjacio zieci oraz kierowników szkój prowadzonych 

przez e o działy. Zjazd miał na celu omówienie planów 
pracy na przyszłość w związku z powstaniem dyrekcji o- 
•ręgowej D, obejmującej swym zasięgiem obszar woje­

wództwa zielonogórskiego.
Obradom przewodniczył kier, j 

©ddz. szkolnictwa ogólnokształ* ■ 
cącego Wydz. Oświaty przy 
Piez. WRN — o>b. Pietrzak.

Wizytator Żarz. Głów. TPD — 
ob. Konopka naświetlił zadania 
placówek i szkół Towarzystwa. 
Szkoły TPD zdaniem mówcy 
zgodnie z zasadami materializ­
mu dialektycznego mają wycho­
wać człowieka nowego, wolne­
go od przesądów i zabobonów, 
idącego drogą postępu. Uczniom 
wie tych szkół muszą być prze­
pojeni duchem socjalistycznej 
moralności, owiani szerokim 
światopoglądem naukowym. To­
też zarówno akcja nauczania 
jak i wychowawcza powinny 
tworzyć ściśle związane z sobą 
jednolite zagadnienie. Każda 
lekcja obok momentów wybit­
nie dydaktycznych powinna po* 
siadać także podejście wycho­
wawcze, a rzeczowa treść wy­
kładów konfrontowana winna 
być ze współczesną socjalistycz­
ną rzeczywistością, aby stała się 
formą upolitycznienia młodzie* 
ży. Wprowadzone zostaną tzw. 
„godziny wychowawcze" prze­
znaczone na swobodne dysku­
sje wychowanków na obrane 
aktualne tematy i zebrania sa­
morządu uczniowskiego.

Referent wskazał następnie 
na konieczność zainteresowania 
uczniów bibliotekami szkolny* 
mi i lekturą, zwłaszcza klasy­
ków marksizmu. Gazetki ścienne 
poszczególnych klas zaopatrzyć 
należy w specjalną rubrykę dla 
omówienia najnowszych wy­
dawnictw, w które zaopatrzona 
została biblioteka szkoły. Przez 
lekturę bowiem rozszerza się 
światopogląd młodzieży. W cza­
sie godzin wychowawczych 
można również przeprowadzić 
dyskusje uczniowskie nad prze* 
czytanymi książkami.

Opierając 6ię na doskonałych 
wynikach radzieckich pedago* 
gów kolektyw nauczycielski po-

winien współpracować usilnie 
i w życiu wychowanków opie­
rać się na szkolnych organizac* 
jach młodzieżowych.

Rzecz jasna, iż rodzima reak* 
cja i niepostępowy odłam kle­
ru pragną utrudniać, aczkolwiek 
bezskutecznie, realizację pro­
gramu jaki za cel postawiło so* 
bie TPD. Dotychczasowa piak- 
tyka jednak wykazała, iż ogół 
młodzieży jest odporny właśnie 
dzięki wyrobieniu sobie szero­
kich horyzontów postępowego 
światopoglądu na życie.

Jako wytyczne na najbliższy 
okres pracy referent wskazał 
na konieczność przejścia do o- 
fensywy ideologicznej, wzmoc­
nienia pracy wychowawczej 
drogą współdziałania z organi­
zacjami młodzieżowymi.

W dyskusji nad referatem za­
bierali głos nauczyciele. Ob. 
Bendkowski z Sulechowa pod­
niósł znaczenie wychowawcze 
tzw. „narad produkcyjnych" 
uczniów odbywanych co ty* 
dzień przez wszystkie klasy. 
Ob. Herma z Gorzowa stwier­
dził, iż rekrutacja młodzieży do

szkoły TPD została na terenie 
tego miastat poparta przez ro­
botników. Ob- Strzelecki z Go­
rzowa podkreślił wartość aktu* 
alnych dziesięciominutówek 
klasowych, ob. Kania omówił 
zaś zagadnienie harcerskie.

W dalszym ciągu narady ob- 
Kaczyński wygłosił referat na 
temat walki o lepsze wyniki 
nauczania w szkołach TPD, zaś 
ob. Marcinkian o świetlicach 
przyszkolnych. Również i po­
wyższe referaty wywołały oży­
wioną dyskusję, która uzupełni­
ła wytyczne przyszłej pracy.

JJ
w liceum sulechowskim

Liceum Pedagogiczne w Sule­
chowie należy do rzędu tych szklił, 
których młodzież doceniając należy­
cie zdobycie mar ksistowskiego świa­
topoglądu, zdąża samorzutnie do 
wprowadzania nowych socjalistycz­
nych form nauki i wychowania- 
Najwymowniejszym dowodem tego 
jest fakt wniesienia petycji podpisu, 
nej dobrowolnie przez ogół wycho­
wanków, uprasza jącej władze szkol­
ne o nadanie zakładowi typu szko­
ły TPD, a więc uczelni świeckiej 
o programie nauczania opartym 
na najnowszych zdobyczach nauki 
socjalistycznej w pedagogice.

Warunki remontów
T

l KRONIKA
LUTY

Zamiast knajpy 
poradnia lekarska 

dla dzieci
Przy placu Sojuszu Polsko-Ra­

dzieckiego w Kościanie istniała 
do niedawna restauracja. W za­
dymionej, wypełnionej oparami 
alkoholu knajpie siedzieli opilcy, 
racząc się „czystą".

Obecnie knajpa została zlikwi­
dowana. Na jej miejscu urządzono 
Poradnią lekarską dla dzieci. Ja­
sne, czyste lokale służyć będą od­
tąd najmłodszym obywatelom.

W najbliższej przyszłości porad­
nia otrzyma własny rentgen, a 
liczba personelu powiększona zo­
stanie do 3 lekarzy i 4 pielęgnia­
rek. (jók)

Stan zabudowań wiejskich, tak 
gospodarczych jak i mieszkal­
nych ma doniosły wpływ na roz­
wój gospodarki rolnej. Jeżeli 
stan zabudowań jest zły i bi> 
dynki z różnych przyczyn nisz 
czeją, to bez względu na to, czy 
stanowią one własność prywatną 
czy państwową, traci na tym po 
ważnie majątek narodowy. Pro­
blem remontów zabudowań wiej­
skich został w zasadnie uregulo­
wany zarządzeniem Ministra Ad 
tninistracji i Ministra Rolnictwa 
i Ref. Rolnych a dnia 22 VI 49- 
W myśl tego zarządzenia w wy­
padku zlej woli przy uchylaniu 
się od przeprowadzania remon 
tów i powodowania tym samvm 
dalszego niszczenia budynków, 
winny być wyciągane konsekwen 
cje przewidziane przepisami kar 
nymi prawa budowlanego wzgl. 
prawem o wykroczeniach. Z za­
rządzeniem tym nie poszło nie. 
stety w parze planowanie zaopa 
trzenia wsi czarnkowskicj w ma­
teriały budowlane na praeprowa. 
dzenie objętych zarządzeniem re 
montów zachowawczych. Przy­
dział bowiem materiałów budo, 
wlanych a głównie ceuientu, drze 
w# i papy na wieś, obejmował 
prawie, wyłącznie budowy i re­
monty przewidziane w planie in. 
westycyjnym. Wytworzyła się 
więc poważna dla chłopa i Pań 
stwa sytuacja. Wiele zabudowań

wymagających gwałtownie re­
montu, nie mogło być naprawio­
nych. Stan budynków uległ przez 
to takiemu zniszczeniu, że obec 
nie nadają się one tylko do roz­
biórki- Na ten stan rzeczy zwra­
cały Uwagę wielokrotnie tereno 
we rady narodowe, domagając 
się przydziału materiału, co nie 
wywołało jednakże większego 
skutku. Należała do nich między 
innymi Powiatowa Rada Narodo­
wa w Czarnkowie, która wzno­
wiła tę sprawę na ostatniej swej 
sesji.

Ze sprawozdania Komisji Bu. 
dowłanej przy PRN, a także z o- 
świadczenia radnego Jerzego Sa­
dowskiego wynika, że stan wielu 
zabudowań w powiecie, szczegól­
nie w osadach poniemieckich i 
pomajątkowych, wymaga poważ 
nych i niezwłocznych remontów. 
Najgorzej -pod tym względem wy. 
glądają gromady o wielkim nasi 
leniu gospodarstw poniemieckich 
a szczególnie: Romanowo Dolne. 
Górne, Gębiczyn 
Wniosek Komisji 
idzie w kierunku dopilnowania 
użytkowników tych gospodarstw 
do większej dbałości o budynki 
i do stosowania remontów oraz 
poczynienia starań o przydział 
materiałów budowlanych poza 
pulą przewidzianą w planach ro­
bót inwestycyjnych na rok bież.

(s)

i Jędrzejewo. 
Budownictwa

Wychowankowie samorzutnie za 
zgodą dyrekcji wprowadzili w po­
niedziałki każdego tygodnia wspól­
ne dla wszystkich klas szkolne na­
rady robocze. Podczas tych zebrań 
w auli ogół uczniów omawia za­
gadnienia współzawodnictwa'w na­
uce i zachowaniu przeprowadza 
krytykę klas opieszałych i kolegów 
czy koleżanek zaniedbujących się 
w pilności, wysłuchuje samokryty­
ki oraz dyskutuje nad aktualnymi 
problemami życia uczniowskiego, 
Tematem jednej z ostatnich od­
praw była sprawa zbiórki p<xlar* 
ków dla koreańskich rówieśników', 
klika na terenie uczelni dala bar­
dzo pokaźne wyniki. Dzięki nara­
dom rolniczym wśród uczniów 
przygotowujących się do zawodu 
nauczycielskiego wyrabia się powa. 
żny zastęp aktywistów, wysoce u- 
świadotnionych społecznie.

Aktywy klasowe w kilku oddzia­
łach wprowadziły' współza wodnict 
Iwo w zwalczaniu uczniowskiego 
bumelanctwa. W wyniku tego ab­
sencja wychowanków na lekcjach 
czy zajęciach praktycznych jak i 
świetlicowych spadła do zera.

Jako nowy ruch zainicjowane zo­
stały przez, uczniów i uczennice 
klasy czwartej »,brygady szturmo­
we". Członkowie tych brygad po­
cząwszy od dbałości o czystość po­
mieszczeń szkolnych rozwój życia 
organizacyjnego, wzorowe zacho­
wanie aż po wyniki nauczania usu­
wają w iście szturmowym tempie 
wszystkie wyłaniające się przeszko­
dy i trudności Każdy rzeczowy 
projekt jest przez „szturmowców" 
sprawnie realizowany. W ruchu 

I powyższym współdziałają zgodnie 
Z.MI’-owcv i harcerze łącznie z ko­
legami niezrzeszonymi. W chwili 
obecnej „brygady" powstają także 
w innych klasach których mło­
dzież uchwaliła przystąpienie do 
owej akcji i szlachetną rywalizacje 
w jej ramach.

Bo dewiza „Naprzód w zwycię­
skim marszu do socjalizmu" jest 
najżywotniejszym hasłem tej szko­
ły.

Mieczysław Turski

S. P. O. S. to odbudowa 
Warszawy i Kraju — to 

utrwalenie pokoju

Pracownicy poszukiwani
Sekretarza Liceum zatrudni zaraz na bardzo do­
brych warunkach Dyrekcja Państwowego Lf* 
ceum Pedagogicznego w Ośnie, pow Rzepin. Wa­
runki do omówienia na miejscu. Reflektujemy 
tylko na siły fachowe. K208
Pierwszorzędny krawiec — spodniarz potrzebny 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Krawców, Po­
znań, Ratajczaka 8. K212

W związku ż zakończoną akcją Zbiórkową na rzecz | 
Uniwersytetu Ludowego i na szkoły rolnicze na te- ! 
renie pow. zielonogórskiego zgodnie z obowiązujący- i 
mi przepisami, podaje się do publicznej wiadomości, 
wynik przeprowadzonej akcji:
DOCHODY

1. Gotówka na koncie w banku
2. Rozprzedaż ceg. na ter. woj. pozn.
3. Rozprzedaż ceg. na ter. pow. Żlel. G.
4. Nadwyżka z rozprzed. z pow. zielg.

razem

PIĄTEK
Marii

Słońce w.: 7.36
zach.. 16.37

Księżyc w.: 3.35
zach.: 10.37

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Dyżur pełni: Szpital Państw.

im Pawiowa ftel 4Ó 041
Po j.itowie P. C. K. — 666. 6667 
Straż Pożarna — 1S38 I 7777 
Komenda Milicji Obyw. — 6891

Dzielnie pracuje; 
kobiety wiejskie 
Jedną z najlepiej pracujących 

rad kobiecych w pow. zielonogór­
skim jest Rada w Raculi. Kobiety 
tej gminy biotą udział w pracy 
grup kierowców i producentów.

Również Gminna Rada Kobieca 
w Zabłociu (pow żarski) wykazuj# 
dużą aktywność. Zorganizowała 
ona szereg kół gospodyń wiej­
skich. (mia)

Książka zażaleń
„GŁOSU"

W naszej Redakcji zelcno- 
górskiej starszy inspektor Ro­
dy Państwa złożył zażalenie na 
nieuprzejmość obsługi w gos­
podzie PSS nr 1 w Zielonej 
Górze przy ul. Sikorskiego. We* 
dług jego oświadczeń a w u* 
biegłym tygodniu o godz. 20,05 
wstąpił do tej gospody PSS ce­
lem spożycia kolacji, którą za­
mówił natychmiast po zajęciu 
miejsca przy stoliku O tej sa­
mej porze na sali pojawiło się 
wytworne, towarzystwo, które 
to samo danie otrzymało po 15 
minutach, gdy delegat z Wat- 
szawy zamawiający znacznie 
wcześniej, otrzymał danie do­
piero o godz. 21.55 i to po in­
terwencji u kierów n ka zakła­
du. Zwrócenie się kilkakrotne 
do kelnerki ob. Kamerman, a- 
rogancko odpowiadającej j o- 
mijającej stolik gościa, nie 
przyniosło skutku.

Nieprzyjemny ten fakt przy­
niósł dużo wstydu dla Gospo- 

' dy PSS nr 1 i dla — nieuprzej- 
I mej ob. Kamerman. (mia)

Dnia 31 stycznia 1951 zmarł nagle, namasz- 
‘ ' mąż,

Kierownika Działu Produkcji, oraz pracowników 
obeznanych z produkcją poszukuje natychmiast 
do Zakładu w woj. poznańskim Centrala Spół­
dzielczo Państwowa. Zgłoszenia Libelta 10. — 
Dział Personalny. K223

ROZCHODY
1. Na Uniwersytet Ludowy
2. Na ośrodki szkolne Kisielin St.

Letnica, Płoty
Na szkoły przysposobienia rolniczego
Na koszty druku 1 wysytki cegiełek 
Strata poniesiona za wysłane ceg. 
Zwrot stanu początkowego na koncie

3.
4.
5.
«.

razem

W POI

TEATRY
WIELKI — dziś o godz. 18.30 — „Borys Godunow" 

M. Musorgskiego. Jutro o godz. 19 — „Madame
Butterfly" G. Pucciniego. \

POLSKI — dziś o godz, 19 — „Hamlet" W. Szek­
spira. Jutro o godz. 19 — jedno z najgłośniejszych 
dzieł współczesnej literatury radzieckiej: „Łubów 
Jarowa" Konstantego Treniewa, w przekładzie Sta­
nisława Marczak-Oborskiego. Reżyseria Tadeusza 
Muskata. Dekoracje Tadeusza Kantora. Kierownic­
two muzyczne: Stanisław Renz.

NOWY - dziś i codziennie o godz. 19 — „Szczygli 
zaułek" B. Shaw‘a.

KOMEDIA MUZYCZNA - dziś 1 codziennie o go­
dzinie 20 „Igraszki trafu i miłości" P. Marivaux.

MŁODEGO WIDZA - dziś - --
śniegu".„Królowa

i jutro o godz. 18

APOLLO - 
BAŁTYK — 
MUZA - o

gniewa się1 
RTALTO -

stuch"
WARTA - o godz 11 1 

tualności nr 5 o 14 t 
„Konstanty Zasłonow",

KINA
5 17.30 I :
16, 18 30 i
18 i 20 -

20 „Pierwszy start".
21 „Pierwszy start". 
„Antoni Iwanowlcz

18 i 20 „Świniarka i pa-
12 najnowszy program ak-
16 „Pieśń prerii", 18 1 20

dladio
r.Plątek, dnia 2 lutego 1951

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

5.15 Wiadomości poranne: 
5.2o Koncert; 6.00 Wiadomo- 
ścl poranne 6 05 Gimnastyka: 
6.15 Koncert: 6.50 Program 
lokalny i aktualności Pozna­
nia; 7.00 Dziennik; 7.20 
Wszechnica Radiowa; 7.40 Mu­
zyka; 8 00 Wiadomości porań 
ne; 8 05 Muzyka 13.30 Audy- 
cia szkolna dla klas I—II; 
13 50 Koncert; 14 30 Audycja 
szkolna: 14.55 Koncert soli­
stów; 15.30 Audycia dla dzle-

cl; 14.20 Dialog: „Ośrodki 
proletariackie w Wlelkopolsce 
dawnlel i dziś"; 16.55 Audy­
cia z cyklu: „.Sylwetki sław. 
nvch muzyków" pt. „Rlmskll- 
Korsaków"; 17.00 Wiadomości 
popołudniowe: 17.15 Koncert 
rozrywkowy: 18.00 Muzyka; 
18 10 Poznański dziennik wie­
czorny- 18.20 Audycja dla 
wsi; 18.30 Muzyka rozrywko­
wa; 18.50 Audycia literacka 
pt. „Gazetki ścienne, mówiące 
o sprawie pokoju" w opracow. 
Zenoldy Misrcynowej; 19.20 
Szoporln: Fragmenty Oratorium 
„Legenda o bitwie o rosyjska 
ziemię": 20 oo Dziennik: 20 50 
Koncert masowy; 22.15 Kon­
cert; 23.00 Ostatnie wiadome 
ścl; 23.10 Muzyka.

144.60 zł
9.639.30 ,,

10.797,75
1,80 »

20.583,45 zł

10.386.60 żł
6.531,39

749.70
1.988,91

225,45
144,60 .>

20.583,45 zł

8

czońy Olejarni św., moj najukochańszy 
najlepszy ojciec, brat i szwagier, śp.

Edmund Weigt
przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 
o godz. 14.30 z domu żałoby w “ 
Wsi. ciężkim smutku

żona z córkami i 
Czerwona wieś.

bm„ 
Czerwonej 
i żałobie 
rodzin* 
_____ 1462g

*

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojej 
drogiej żony, najukochańszej matuli, śp,

z Wohlgetanów

I
R

Dnia 31 stycznia 1951 zmarł nagle

Edmund Weigl
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę i 

współpracownika. Pogrzeb odbędzie się w 
nie<12ielę, 4 bm., o godz. 14,30 w Czerwonej 
Wsi.

Pracownicy Zespołu i Gosp. Jezior 
Czerwona wieś

■BMnaanKanaiBwann
■MM f ■■■MMMM

Dnia 30 stycznia 1951 zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy i troskliwy mąz i ojciec, brat, szwagier 
i wujek, śp.

Kazimierz Horemski
przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 lutego, 
o godz. 12.50 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

W ciężkim smutku pogrążeni 
tona, syn i rodzina 

Poznań, ul. Sadnioka 4. 1479g

Hfilg

Marii Kucińskiej 
odprawiona zostanie msza św. w niedzielę, 
4 lutego 1951, o godz. 10 w kościele św. Mi­
chała przy ul. Stolarskiej, o czym Krewnych 
i Znajomych zawiadamiają

mąż, córki i syn
Poznań, ul. Śniadeckich 32 m. 1. 1474g

KOMISJA LIKWIDACYJNA 
Członkowie:

(—) Miłkowski Jan 
przedst. Pow. Żarz. ZSCh 

(—) Piotrowski Stefan 
insp. Oświaty Romiczej

Zielona Góra dnia 30 stycznia 1951 r. K217z

Przewodniczący
St. Wojtowicz Stefan(-)

kier. Wydz. Roi. i Leś. 
przy P. P. R. N.

OGŁOSZENIA DROBNE g
Wolne posady

Gosposię lub pomoc domową 
gotowaniem, z świadectwami. 
Warunki dobre. Poznań. Patr. 
Jackowskiego 50, m. 4. 1315g

Gosposia uczciwa, starsza po­
trzebna zaraz. Poznań, Dąb­
rowskiego 156, m. 1. 1453g

Malarzy przyjmie zaraz f-ma 
Pawlak i Mikołajski, Zakład 
malarski. Poznań, Zwierzy­
niecka 6.__________ 1440g

Pomoc do dzieci, lekkich prac 
domowych, przychodnia. Po­
znać, Grunwaldzka 23, m. 5. 
_________________ 1441g 

Gosposia starsza, samodzielna, 
blisko Poznania. Zgłoszenia. 
Poznań, Ogrodowa 2. tn. 11.

1442g

Ogrodnik samodzielny, samot­
ny, potrzebny zaraz. Zgłoszenia 
— Helena Chojnacka, Jano- 
wiec Wlkp._____________ 705p

Samodzielna gospodyni po­
trzebna zaraz. Poznań, Wino- 
grady 130. m. 3. 1475g

Spr edaie
Sprzedam streptomycynę. Pie. 
kary 11, m. 2. K222

Sprzedam 2 konie I szory. cho­
mąta, na parę koni — Oferty 
Gros Wlkp. dla 1357g.

Prymute Obc.. nasienie świe­
że po cenie hurtowej za gram 
sprzedam. St. Majchrzak, Po- 
znań-Krzesiny, telefon 505-37.

1422g
Pianina marki „Trutwain" — 
sprzedam. Poznań. Jarochow- 
skiego 14, m. 6. od 17.

1454g 
Pianino sprzedam — Poznań, 
Przybyszewskiego 45. ra. 6 od 
16—20._______________14 4 6g

Kamienice, willa, 
kwaterunku wolne 
poleca, poszukuje 
zmdt Piekary 19.

parcele od 
mieszkania 
Hinz. Po- 

1450g

Kupna
Srebro, monety srebrne, kupuje 
Laboratorium Kaiser. Rooserel- 
ta 9, m 3. 506?

Tokarnie (50 cm) na uchwyt 
patronowy, do 6 ram. kupię. 
Cieluch Grudzieniec 16, tele­
fon 29-92._____________ 1319-

Samochód osobowy, w dobrym 
stanie, kupię. — Oferty G’>os 
Wielkopolski dla 1345g.____

Domek na prowincji za 30.000 
kupię. Oferty. „Glos Wlkp." 
dla 1436g.

Zamiana
Trzy pokoje nowoczesne, willa 
Lublin, zamienię na Poznań 
Oferty: Lublin 1. poste-restan. 
te 2297. 641p
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Dnia 31 stycznia 1951 r. zmarł w wieku 78 lat

Dnia 31 stycznia 1951 r. zmarł w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św„ mój najdroższy 
mąż, najukochańszy ojciec, brat i szwagier, 
śp.

lek. wet.
Ignacy Żyto

I

Członek Poznańskiej Okręgowej Izby 
Lekarsko Weterynaryjnej w Poznaniu

Cześć Jego pamięci!

Zarząd P. O. I. L. W.

Dnia 31 stycznia 1951 r. zmarł

dr men. Adam Fabian
przebywszy lat 62.

W Zmarłym tracimy kochanego kolegę i 
wzorowego lekarza o nieskazitelnym charak­
terze.

Cześć Jego pamięci!

Współpracownicy Z.L.P. i Z.U.S.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 3 lutego o 

godz 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
______________________________________ 1483g

PRENUMERATĘ na „Głos Wielkopolski" przyj- 
l muje PPK „Ruch". Cena prenumeraty zleconej: 
I miesięcznie 4.05 zł. kwartalna 12,15 zł. półroczna 
I 24,30 zł. Telefon prenumeraty 62-25. Telefon 
) komisu 75-65. Nr konta V-67-14.

Edmund Markiewicz 
odznaczony Krzyżem Niepodległości i złotym 
Krzyżem Zasługi przeżywszy lat 55.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córka i rodzina

Poznań (Chwallszewo 70 m. 12)
Kostrzyn, Chojnice, Leszno

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 lutego, 
o godz. 15 na cmentarzu centralnym na Juni- 
kowie. Msza św. zostanie odprawiona w po­
niedziałek, 5 lutego, o godz. 8.30 w kościele 
parafialnym św. Małgorzaty na Bródce. 1477g

Dnia 31 stycznia 1951 zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., nasz ukochany syri, 
brat, Szwagier 1 wujek, śp.

Eugeniusz Olaróii Horlus
przeżywszy lat 20.

Msza św. za duszę Zmarłego odprawiona 
zostanie w sobotę. 3 bm... o godz. 9 w kościele 
św. Krzyża na Górczynie, po czym pogrzeb 
o godz. 10 na cmentarzu górczyńskim.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Knapowskiego 14 1452g

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul Gen Świer­
czewskiego 3. Telefon 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-6777 10. Biuro czynne od godz. 7—16.30 

w sobo»y od 14 30.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, Poznań, ul Wawrzyniaka 3J — dział: ul. Zwierzyniecka 3. K-2-15039 Nr 32 ABCD STRONA 3
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Błędy i niedociągnięcia FGM z 1050 roku
nie mogą się powtórzyć

Dlaczego w Poznaniu nie ma

Urzędu Probierczego?
trudnościach Spółdzielni

Przemysłu Artystycznego
VII publiczną sesję 

Miejskiej - Rady Narodo­
wej, zorganizowaną wczo­
raj w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego, poświęco­
no szczegółowej analizie 
działalności Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej w 
roku 1950 oraz ustaleniu 
programu prac remontów 
kapitalnych na rok bie­
żący.
Akcja „RK", mająca na celu po­

prawę warunków mieszkaniowych 
klasy robotniczej, zapoczątkowana 
została w 1949 r. przez Minister­
stwo Odbudowy. Doświadczenia 
uzyskane już w pierwszym okresie 
wskazywały jasno, że remonty na­
leży nie tylko przyspieszyć, ale 
objąć nimi szerszy zakres budyn­
ków. W związku z tym dalsze 
prace zlecono nowopowstałemu w 
1950 r. Ministerstwu Gospodarki 
Komunalnej.

Plan remontów na rok 1950 
obejmował 768 budynków. 
Przeważająca część budynków 

■— bo aż 503 — stanowiła
własność prywatną. Do sekto' > 
ra samorządowego należało 119 
budynków, państwowego — 88, 
spółdzielczego — 58. Ogólna 
kubatura tych domów' o łącz­
nej ilości 37 623 izb mieszkal­
nych wynosiła 4 328 963 m3. Na 
remontv przeznaczono sumę 
17 299 410 zł.

Przy ustalaniu planu kiero­
wano się przede wszystkim po­
trzebami robotniczych dzielnic 
miasta, przy czym o kolejno­
ści przeprowadzanych robót, 
decydował stan objętego re­
montem domu. Remonty prze­
prowadzały: Państwowy Prze­
mysł Miejscowy — Zakład 
„Owi", Związek Spółdzielni 
Rzemieślniczych, Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane i Pomocnicza Spół­
dzielnia Członków Cechu Bu­
dowlanego.

Uwaga, absolwenci
Wszechnicy Radiowej

' Absolwentki i absolwenci 
Wszechnicy Radiowej w wieku od 
lat 18 do 27, którzy posiadają 
wiadomości z zakresu 6 klas szko­
ły podstawowej i pragną w przy­
szłości kształcić się dalej •—• mogą 
się zgłaszać na 2-letnie Studium 
Przygotowawcze do Wyższych 
Uczelni. Przyjęcie na Studium po­
przedzają egzaminy selekcyjne.

Nauka na Studium odbywa się 
bezpłatnie, słuchacze zaś korzy­
stają ponadto z bezpłatnego miesz­
kania i całkowitego utrzymania 
w bursie, z podręczników oraz 
wczasów letnich i zimowych. Dla 
słuchaczy wyróżniających się po­
stępami w nauce przewidziane są 
stypendia. Zapisy (do dnia 28 
lutego) przyjmują 1 informacji u- 
dzielają terenowe dyrekcje 2-let- 
nich Studiów Przygotowawczych 
do Wyższych Uczelni. -O warun­
kach zapisów informują także od­
działy wojewódzkie Wszechnicy 
Radiowej.

W myśl zarządzeń MGK właści­
ciele, względnie administratorzy 
domów mniej zniszczonych i nie 
objętych akcją RK. mogli mimo 
tego otrzymać odpowiednie mate­
riały na ich naprawę.. Na 1900 
złożonych w związku z tym wnio­
sków, uwzględniono 989, przydzie­
lając poważne ilości papy dacho­
wej. lepiku, smoły itd. Na akcję. 
RK przydzielono m. in. 320 ms tar­
cicy iglastej obrzynanej, 30 tys. 
dachówek, 1400 rolek papy dacho­
wej, 5000 kg smoły, 3000 kg lepi­
ku, 10.000 kg cementu, 1057 kg że­
laza i bednarki, 303 kg blachy o- 
cynkowanej, 6000 kg blachy cyn­
kowej oraz 250 kg stopu lutowego.

Do końca 1950 r. ukończono 
remont. 470 budynków o łącznej 
kubaturze 2 732 253 m3 z 23 704 
izbami mieszkalnymi, zajmowa­
nymi przez 39 175 osób.

W trakcie prac remontowych 
znajdowało się w końcu ub. r. 
dalszych 269 domów. Nie roz­
poczęto natomiast w ogóle re­
montu 29 budynków.

Wpływy z tytułu wpłat na 
FGM za rok 1950, łącznie z do­
tacją MGK ustalone zostały od­
górnie na sumę 21103 680 zł. 
Z kwoty tej Bank Komunalny 
wypłacił per 31.12. 1950 r. 
14 556 753 zł.

Ogólnie więc plan rzeczowy 
wykonano w 9O'*/», finansowy 
natomiast w 67’/».

W wyremontowanych budynkach 
oddano do dyspozycji Oddziałowi 
Kwaterunkowemu 57 mieszkań. W 
najbliższym czasie ponadto prze­
kazanych zostanie do użytku dal­
szych 8 mieszkań. Warto również 
wspomnieć, że w ramach RK odbu­
dowano przy ul. Kramarskiej dom 
mieszkalny dla pracowników Stra­
ży Pożarnej.

W akcji remontowej zanoto­
wano szereg poważnych niedo­
ciągnięć. Ukończona w dniu 
15.4. ub. r. dokumentacja tech­
niczna wszystkich objętych pla­
nem budynków nie zawsze od­
powiadała rzeczywistości. Zda­
rzały się np, wypadki (m. in. 
przy ul. Młyńskiej 12), że za­
miast podłogi musiano zmie­
niać cały strop, gdyż belki o- 
każywały się zbutwiałe, zagra­
żając życiu mieszkańcom do­
mu. ■ ‘

Przy ul. Półwięjskiej 2! oraz Ro­
kossowskiego 45, 78 i 79 natomiast 
zerwano dachy remontowanych 
domów, nie przygotowawszy u- 
przednio materiałów do budowy 
nowych., Co gorsze — przedsię­
biorstwa przerwały w omawianych 
wypadkach remont l przerzuciły 
robotników na inne budowle. Do­
my pozostały tym samym nieza­
bezpieczone i ucierpiały wskutek 
deszczy.

W budynkach przy ul. Fabrycz­
nej 6 i Langiewicza 3 zerwano 
podłogę, a zanim założono nową 
upłynęło 6 tygodni, w czasie któ­
rych mieszkańcy tych domów cho­
dzili po piasku. W domu przy ul. 
Mickiewicza 11/13 lekkomyślnie 
usunięto zabezpieczenie podtrzy­
mujące jedną ze ścian, powodując 
jej obsunięcie. Szkodę powstałą w 
ten sposób musiat oczywiście na­
prawić wykonawca na własny 
koszt.

Kierownicy robót pozostawiali 
remonty niekiedy bez nadzoru.

Dwóch z nich musiano usunąć ze 
stanowisk za niesumienne wyko­
nywanie obowiązków. Przedsię­
biorstwa przeprowadzające remont, 
nie dostarczyły ponadto na czas 
rachunków za wykonane prace, u- 
niemożliwiając rozliczenia z ban­
kiem, a tym samym kontrolę wy­
konań.a całości planu.

Obok niedociągnięć, były 
również i trudności z termino­
wą dostawą niektórych materia­
łów reglamentowanych, m. in. 
blachy cynkowej, stopu luto­
wego, drzewa stolarskiego, ar­
matury do instalacji sanitar­
nych, rur wodociągowych i ka­
nalizacyjnych, a wreszcie arma­
tury piecowej i okuć budowla­
nych. W wielu wypadkach mu­
siano nawet zrezygnować z nie­
których instalacji ze szkodą 
(pod względem sanitarnym) 
dla mieszkańców. Odczuto rów­
nież poważnie brak fachowców, 
a przede wszystkim dekarzy i 
blacharzy.

Powyższe sprawozdanie FGM 
wywołało ożywioną dyskusję 
Jej przebieg naświetlimy w jed­
nym z najbliższych numerów 
naszego pisma. Nie wątpimy 
że przebieg akcji RK w roku 
bieżącym będzie budził mniej 
zastrzeżeń. Błędy z roku 1950 
nie powinny się. więcej powtó­
rzyć.

Upłynął już rok od chwili, gdy 
w Poznaniu powstała pierwsza 
Spółdzielnia Przemysłu Arty­
stycznego „RYTOSZTUKA". — 
Olbrzymia ciasnota, brak na­
rzędzi i 10 zaledwie pracowni­
ków — to obraz nowóotwartej 
Spółdzielni. Sytuacja zmieniła 
się dopiero na lepsze z chwilą 
otrzymania nowych lokali. 
Dzięki wytężonej pracy, mimo 
wielkich zaległości, plan rocz­
ny wykonano w 102,2 proc.

Obecnie Spółdzielnia posiada 
już 5 placówek, zatrudniają­
cych ok. 100 pracowników, a 
mianowicie: przy Rynku Łazar­
skim 4 — dział jubilerski, gra­
werski i brązowniczy; przy ul. 
Stawnej 8 — dział odznak (ber. 
by miast, odznaki sportowe 
plakiety, znaczki dla psów, o- 
brączki dla gołębi i kanarków); 
przy ul. Fredry 1 — dział usłuą 
(naprawa biżuterii i wykony­
wanie nowej na zamówienia); 
przy ul. Dąbrowskiego 79 — 
galanteria biurowa i skórzana 
(okucia i zamki do tek, zatrza­
ski do portmonetek) i przy ul. 
Czartoria 4 — odlewnię.

Zajmijmy się pierwszą pla­
cówką, mieszczącą się przy 
Rynku Łazarskim 4.

Głównym dostawcą materia­
łu jest Centrala Przem. Ludo­
wego i Artystycznego (CPLiA), 
której Spółdzielnia podlega, o-

Piękna puchary, w ogóle wszelkie nagrody sportowe, wykonuje 
się „pod okiem" artysty-rzeźbiarza Henryka Piotrowskiego — 
(pierwszy z prawej strony),- do którego należy nadzór artystycz­

ny pad wykonywaną pracą

na też jest odbiorcą większości 
wyprodukowanych przedmio­
tów. Zostają one rozprowadza­
ne prz.ez CPLiA na obszarze 
całej Polski po sklepach sekto­
ra uspołecznionego.

Wchodzimy do pierwszej sali 
produkcyjnej, w której mieści 
się dział grawerski i złotniczy. 
Przy wielkiej maszynie do gra­
werowania pracuje „spec” w 
tej dziedzinie — mistrz grawer­
ski Zdzisław Feist. Wprawną 
ręką prowadzi ramię maszyny, 
na końcu którego umocowany 
jest rylec, żłobiący w tej chwi­
li w siebrnych łyżkach mister­
ne litery — inicjały właści. 
cielą.

Przy sąsiednim stole pracuje 
sytemem taśmowym zespół, 
wyrabiający bransolety. Produ­
kcja zamków do nich, na wy­
konanie których zużywano do­
tąd 2 j kt godz.. obecnie trwa 

,20 minut. Zawdzięczamy to kiei 
techn. Romanowi FaJbiszowi i 
grawerowi Marianowi Lubiń­
skiemu, którzy znacznie uspra­
wnili produkcję. Tutaj też wy­
konuje się sygnety pierścion­
ki, broszki, srebrne guziki do 
koszul. W dziale tym zatruci, 
nieni są między innymi dwaj 
przodownicy Spółdzielni: złot­
nicy Czesław Iczakowśki i Ed­
mund Depa, którzy w ostatnim 
okresie sprawozdawczym zajęli 
w współzawodnictwie pracy 
pierwsze miejsce.

W sąsiedniej sali mieści się 
dział brązownictwa. Nadzór 
artystyczny spoczywa tutaj w 
rękach artysty-rzeźbiarza Hen. 
ryka Piotrowskiego, który opra­
cowuje wszelkie nowe wzory.

Na zakończenie musimy wspom­
nieć o jedynej „bolączce" Spół­
dzielni. Jak wiadomo, wyroby 
srebrne muszą posiadać stempel 
Urzędu Probierczego, który mieści 
się w Warszawie; muszą być więc 
zawożone do Warszawy celem 
zbadania 1 ostemplowania. Zwięk­
sza to w poważnym stopniu koszta 
produkcji. Należałoby więc, celem 
udostępnienia klasie pracującej 
ęabycia tych wyrobów po jak 
najniższych cenach, rozważyć 
możliwość otworzenia w Pozna­
niu, jako wojewódzkim mieście, 
oddziału Urzędu Probierczego, 
względnie przysyłania co pewien 
czas detegata Urzędu z Warszawy. 
Przyczyniłoby się to w poważnym 

4 stopniu do obniżenia kosztów pro-

Mistrz grawerski Zdzisław Feist 
wprawną ręką prowadzi ramią 
maszyny, zaopatrzone w rylec

dukcji, a w związku z tym do 
większego zbytu wyprodukowa­
nych przedmiotów srebrnych. (v)

Przekształcenie leśnych parków w Poznaniu
w naturalne „lasy dziewicze"

W tym co powiedzieliśmy w' 
tytule nie ma wieikiej przesa- i 
ćy. Miejskie Zakładv Ogrodni­
cze dążą bowiem do stopniowe, 
go przekształcenia parków leś­
nych w Poznaniu w naturalne 
lasy, posiadające własną rota­
cję. tzn. same się odradzające.

Większe skupiska parków le­
śnych zajmują w naszym mie­
ście 1600 ha, dzieląc się na 
dwa zasadniicze kliny zieleni 
Jeden z nich ciągnie się od Go- 
lęcina pod Strzeszyn. drugi na- 
tomiast od Sródki. przez Maltę 
do Swarzędza. Do mniejszych 
rezerwatów zieleni należy m. in. 
Dębina oraz 'nowe zalesienia 
w Ławicy, Marcelinie i Nara­
mowicach.

Parki o jakich mówiliśmy sa­
dzi się systemem leśnym meto­
dą stosowaną dla parków naro­
dowych. Nie przewiduje się 
przy tym oczywiście specjal­
nej eksploatacji drewna w pro- 
cencie normalnie przyjętym w 
lasach na ten cel przeznaczo­
nych. W takim systemie część 
roślin stanowi przedplon, druga 
zaś część — p’on właściwy Do 
przedplonu zalicza się krzewy 
i drzewa o drewnie raczę- 
miękkim (z drzew typowym 
przedplonem jest szyhkorosną- 
ca topola), do plonu właściwe­
go — przede wszystkim drzewa

o drewnie twardym a więc dę. 
by. buki, graby, brzozy,, klony 
— a wyjątkowo również lipy. 
Usunięcie wyrośniętego przed- 
plonu stwarza należyte wa­
runki dla plonu właściwego. 
Od tej chwili też park leśny 
upodobnia się zwolna do lasu 
dziewiczego Drzewa zaczyna­
ją się same wysiewać, park 
przechodzi na tzw. własną ro. 
taćję.

W chwili obecnej Miejskie 
Zakłady Ogrodnicze korzysta­
jąc z porv zimowej, usuwają z 
parków leśnych Poznania przed­
plon.

Warto wiedzieć, że w ostat­
nim czasie, również w lasach 
państwowych stosuje się go­
spodarkę bezzrębową czyli go­
spodarkę czystą. W praktyce 
oznacza to przywrócenie lasów 
do stanu naturalnego, w 'któ­
rym będą sie sama wysiewać. 
Przy gospoda:ce przerębowej 
znikną z lasów tzw „zręby". 
Nie będzie się bowiem wyci­
nać całych partii leśnych, a je­
dynie . poszczególne drzewa, 
pizy czym pnie pozostaną w 
ziemi, dos’arcza;ąc próchnicy 
Gospodarka bezzrębcwa w zna­
cznym stopniu zmieni wygląd 
naszych lasów, chroniąc ie za­
razem całkowicie przed zbyt- 
nią dewastacją.

Czesław Kaczmarek. 
Kuisy języka rosyjskie­
go organizuje Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Podanie o 
przyjęcie na kurs należy 
złożyć w Zarządzie O- 
kręgu, Poznań, ul. Sło­
wackiego 57 250

Stefan Gierczyk, Po­
znań. — Zaświadczenie 
stwierdzające, że jesteś­
cie na utrzymaniu brata, 
może wystawić Wydział 
Społeczno - Administra­
cyjny Prez. Miejskiej 
Rady Narodowej, Po­
znali, Nowy Ratusz. 
Najlepiej zwróćcie się w 
tej sprawie osobiście.
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•,Organizator wyciecz­

ki". Jeżeli trasa wy­
cieczki obejmuje tereny 
położone w pasie nad­
granicznym — musicie 
starać się o zezwolenie 
władz. Wniosek o ze­
zwolenie należy złożyć 
w Prez. Miejskiej Rady 
Narodowej w Poznaniu, 
pokój nr 114. Miesiąc 
urlopu przysługu je Wam 
po upływie roku od daty 
zawarcia umowy o pra­
cę. 231.

Al. Kubalikowa, Po- 
znań. — Komitet Bloko­
wy nr 446 zadecydował, 
że tak ob Tomaszew­
skiemu, jak i ob. Maj­
chrzakowi nie wolno 
Wam utrudniać życia. 
Muszą oni zgodzić się 
na wstawienie do kuch­
ni Waszego stołu, tym 
więcej, że może on się 
tam pomieścić. Współlo- 
katorzy winni żyć w zgo­
dzie, a nie szykanować 
się wzajemnie. Poza 
tym ob. Tomaszewski 
ma obowiązek zastoso­
wać się do zarządzeń 
Wydziału Kwaterunko­
wego i Komitetu Bloko­
wego. Donieście nam, 
czy nasza interwencja 
poskutkowała. Jeśli nie 
sprawę opublikujemy 
szerzej.

Nam także wydoje się długo...
W dniu 25. 11. 50 

r. oddałem w Spół­
dzielni Pracy „Elek­
tro • Technika" do na­
prawy silniczek elek­
tryczny. Sil ni czek miał 
być naprawiony w 
ciągu trzech tygodni. 
Skoro jednak zjawi­
łem. się w dniu 28. 12. 
50 r. oświadczono mi, 
iż z powodu przepro­
wadzki z Piekar na ul. 
Sw. Marcina naprawy 
jeszcze nie przepro­
wadzono. W każdym 
razie po Nowym Roku 
silniczek miał być już 
na pewno gotowy.

Tymczasem 8 stycz. 
nia br. dopiero po dłu­
gim i usilnym poszu­
kiwaniu znaleziono 
silniczek na jakiejś 
wysokiej półce... nie- 
naprawiony I znowu 
kazano rm zgłoieić się 
po odbiór w przysz­
łym tygodniu;

W dniu dzisiejszym 
t.j. po dwóch miesią­
cach od chwili ode­
brania zlecenia dowie- 
dz;ałem się że... na- 
prawy jeszcze nie do. 
konano.

Pracownik, który 
mnie załatwiał wyra­
ził zdziwienie, że o- 
kres dwumiesięczny 
wydaje mi się długi. 
Inny z pracowników' 
powiedział że nie ma 
odpowiedniego drutu 
do napraw’’. Tymcza­
sem1 w dniu 8 stycz­
nia widziałem na wa’- 
sztacie (y , robocie) !• 
dentvczry /eilniczek.

Mir//ław Balińskj

Wydaje nam się, że 
to jednak nie brak 
drutu, a raczej niech

balstwo pracowników 
spółdzielni „Elektro- 
Technika".

Uspołecznione pla­
cówki usługowe win­
ny być przykładem so­
lidności pracy. Dla te-

go też ,,Elektro-Tech- 
nik*' na pewno nie 
tylko, że zrewiduje 
swoje stanowisko, ale 
wykorzeni także lek­
ceważenie klientów.
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l pewnej książki zażaleń ■ ■i

ralnei atmosfery, pa­
nującej w Klubie Mię- 
dzynarodowei Prasy i 
Książki w Poznaniu.

Jerzy Hofman

Poruszone zagadnie­
nie nie jest błahe. Na 
każdym kroku spoty­
kamy się z wandaliz­
mem jednostek, które 
w konsekwentny spo­
sób niszczą dobro spo­
łeczne. Zaczyna się od 
nieposzanowania ksią­
żki czy gazety, na u- 
mieszczaniu swoich 
„cennych' autografów 
w miejscach pam pi­
kowych czy wręcz na 
zabytkach a kończy 
się na niekulturalnych 
wybrykach podpada­
jących już pod kom­
petencje M O. Wy­
chowywać i jeszcze 
raz wychowywać — 
oto jedno z ważnych 
zadań dnia dzisiejsze-
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czytelnicy w 
Międzynaro- 

Prasy i Książ.

dekom, 
całości 
egzem-

Należy niezwłocz­
nie zmobilizować opi­
nię publiczną do ba­
czniejszej uwagi, ce­
lem zlikwidowania 
wielu niekulturalnych 
ekscesów jakich do­
puszczają się aspołe­
czni 
.Klubie 
dowej 
ki".

Niszczenie 
pletowanie 
cenniejszych 
plarzy czasopism (,,Is- 
kustwo"), „Regards" 
„Uekran" itd.) świad­
czy o chuligaństwie 
trutniów społecznych,

Niezdyscyplinowa. 
nych obywateli win­
no się stanowczo wy­
praszać lub zastoso­
wać środki które po­
łożą kies dewastacji 
dobra społecznego. O- 
kazuje się bowiem 
że nie wszyscy jesz­
cze dojrzali do kultu- 9°-

W odpowiedzi na notatkę „Dlaczego" Dyrek­
cja M. P. K. E. donosi, że tablice orientacyjni, 
umieszczone w wozach tramwajowych w linii 
„3“ wycofano, celem dokonania poprawki w 
tekście.

Młodzież likwiduje 
„wgskie gardła" 

produkcji
W Państwowych Zakładach 

Metalowych im. J. Stalina w 
Poznaniu w oddziale FX zosta­
ła zorganizowana pierwsza w 
Poznaniu młodzieżowa szturmo­
wa brygada produkcyjna skła­
dająca się i aktywistów ZMP.

Brygada została utworzona na 
wzór komsomolskich brygad sztur­
mowych, które likwidują tzw. 
„wąskie gardła" produkcji. Po­
znańska brygada skierowana zo­
stała do pracy przy wiertarkach, 
gdzie właśnie powstało takie „wą­
skie gardło", wstrzymujące cią­
głość produkcji. W skład brygady 
weszli ZMP-owcy: Irena Dąbrow­
ska, Krystyna Olejniczak, Agnie­
szka Buba, Stanisław Bożoch, Ta­
deusz Forynckj 1 Zenon Wrona

Utworzenie takiej brygady, 
która pracuje z pewnym samo­
zaparciem, aby utrzymać ciąg­
łość produkcji i zlikwidować 
niedociągnięcia i braki produk­
cyjne, przyczyni się z pewnoś- 
cą do podniesienia wydajności 
pracy. (W)

Pokaz gołębi
Dla uczczenia 6 rocznicy oswo­

bodzenia Poznania Zjednoczenie 
Polskich Hodowców Gołębi Pocz­
towych Okr®7 HT urządza wielki 
pokaz gołębi pocztowych pod ha­
słem:. ,,Żądamy pokoju na całym 
święcie".

Na pokazie, który trwać będzie 
w dniach 2—4 lutego br. w sali 
Zw. Zaw, Prac. Przemysłu Spo­
żywczego. (Grobla 25), wystawieni 
będą skrzydlaci zwycięzcy lotu 
długości 200—500 km.

Podsłuchane
TJroszą tsłą ustawić porządnie.

■ Wtedy praca pójdzie szyb­
ciej.

Ogonek (nieduży) w sklepie 
PSS przy ul. świetlanej zarea­
gował. Ludzie z dzbankami po 
mleko zostali szybko obsłużeni. 
W oczekiwaniu na kolejką ja­
kieś trzy sąsiadki prowadzą 
szeptem rozmowę. Oto co pod­
słuchaliśmy:

— Widzi pani, jak! porządek 
teraz.-

— Pewnie. A serki pani wi­
działa, a marmeladę?

— Nie było tego towaru daw­
no,

— Co to znaczy — kierownik, 
moja pani. Zobacz pani jak się 
uwija i sam daje dobry przy­
kład obsłudze...

— To już trzeci w krótkim 
czasie. Ale za to energiczny. 
I ludziom nie pozwoli sobie po 
głowią chodzić, i obsługa zdy­
scyplinowana,..

— Mamy świeczki, może któ­
ra z pań chce nabyć. Po południu 
będzie kaszka, są ładne jabłusz­
ka...

Tak mówi kierownik. A kobie­
ty kiwają głowami.

— Moja pani moja pani — to 
się nazywa załatwianie klienta. 
2eby tak we wszystkich PSS- 
owskich sklepach, przydałoby 
się, przydało ..

*

Ą/Tówi się, że dużo ludzi scha- 
miale po wojnie. Że w bliź­

nim widzą oni intruza i konku­
renta na swej drodze.

Nie wolno jednak czynić z te­
go spostrzeżenia zasady. Często 
— bywa inaczej Spotyka się i 
takie obrazki, jak ten oto. za­
uważony i „podsłuchany" w 
tramwaju.

— Proszę pana wypadło panu 
50 groszy, proszę.

Miody chłopaczek wręcza sta­
remu jegomościowi zgubę.

— Widocznie wypadło mi przy 
płaceniu (Szkoda tylko, że ów 
pan zapomniał powiedzieć: dzię­
kuję).

Panie konduktorze ja jeszcze 
nie mam biletu, a na następnym 
przystanku wysiadam — zgłasza 
się do konduktora, który akurat 
jest w przeciwnym końcu wozu, 
ten sam młody obywatel.

Pasażerowie są bardzo mile 
zdziwieni i zaskoczeni.

Wreszcie chłopaczek widząc że 
jakiś inwalida z trudnością daje 
sobie radę przy schodzeniu prze­
prasza go, zeskakuje szybko ze 
stopni i ostrożnie delikatnie po­
maga oprzeć się na kuli... (Bim)


